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( Z  d u e t  Rargineta )

(D o k o ń c z e n ie .)  '

Pew nego razu jednakże , .G w ido; starszy z braci, 
wszedł raptow nie do je j sam otnej kom naty , dając 
niezgrabne wymówki za tak śmiały postępek! -

-— Przychodzę w imieniu naszego ojca i Pana,-— 
rzekł, rzuciwszy się dumnie na krzesło,stojące naprze -  - 
c i w  Rozaliny,—  przychodzę udzielić' wam ,’ślachetna 
Panno,* jakie ■ zam iary powziął, ażeby was uszczę­
śliwię, albo przynajm niej zapewnie opiekę i spokoj- ■ 
nośc. Rozkazał mi prosie'w as o rękę. Na krzyz pań­
ski! wola jego  musi byc' wykonaną; lecz Pani, dom 
Claveysonow splam ił się herezyją i nigdy Gwido z 
Rew elu nie odda ręki Hugonotce.

—  Gwidonie z Rewelu ;—- zaw ołała Rozalina po­
w ażnie,-— nie zapominaj poszanowania, któreś w i­
nien ślachetnem u, chociaż dzisiaj podupadłem u do­
mowi, a z którego pochodzi twa m atka. Pam ięć mej 
nieszczęśliwej ciotki przypom ina mi, ze związki m ię­
dzy naszemi rodzinami nie byw ały szczęśliwe. W ięc 
wam  dziękuję za zaszczyt, k tó ren  mi raczycie czy­
nie, i poczekam pełnoletności, aby godny siebie wy­
b ó r uczynię. Co do mego sumienia, to zupełnie do 
mnie należy: nigdy Claveyson nie w yrzekał się swej 
w iary.— Po tych słow ach, Rozalina pow stała z g o ­
dnością, wskazując Gwidonowi palcem  drzwi ko­
mnaty; i on także się podniósł i pomimowolnie p o ­
chw ycił za rękojeść miecza. W strzym ał się jednak 
i prostackim  odpow iedział. śmiechem:*-

—-> Na m ó jo ręz  -— zaw ołał— jak  widzę, duch cie_ 
mności wśt4pił do zamku pod postacią dziewczyny! 
Nie masz zupełnych zmysłów, ojciec mój om ylił się; 
nie męża, lecz spowiednika raczej ci po trzeba__

—  W ięc mi przyślijcie, Gwidonie z Rewelu,—  od­
p arła  Rozalina z pogardą—-spow iednika, który przy­
ją ł ostatnie westchnienie waszej matki.

—  Szalona! padalcze!— m ruczał m łodzieniec w 
gwałtownym gniew ie.—  Rozalino Claveyson, na mój 
oręż, drogo przypłacisz te wyrazy!—  Wychodź! wy­
chodź!—  dodała dziewica z pow agą —  nie ubliżaj 
nam  dłużej.

Szczęk rycerskich ostróg zabrzęczał tylko po ko­
rytarzach zamkowych, a nieszczęśliwa Rozalina od­
gadła,jaki los ją  czeka i poddała mu się z nadludzką o- 
dwagą. W zięła bihliją, i w pobożnem  czytaniu czer­
pała  siły do walczenia przeciwko czekającej ją  sile.

O dtąd nie naprzykrzały się Rozalinie podobne od­
wiedziny; opiekun naw et p rzestał ją  widywać, bądź 
że wstydził się za grubijański postępek swego śla- 
chetnego syna, bądź że lękał się zbyt wcześnie wy­
kryć swój charakter i zamiary powzięte. W krótce 
stała się zupełnie obcą w zamku, zamknięta w swo­
je j komnacie, otoczona tylko słuźebnem i kobietami, 
i pod jedyną opieką starego sługi swojego ojca, k tó ­
ry nie odstąpił je j w tern wygnaniu. Dozwalano ;cj 
jednak  zupełnej wolności: czy wychodziła z zamku 
sam a, czy w towarzystwie czyjem, zarówno most 
zwodzony przed nią spadał i nikt ze służby dw or­
skiej nie śmiał je j najmniejszej czynie uwagi.

W szystkie te wypadki zupełnie w okolicy były nie­
znane; obawa, jaką wrażał P an  na Rewelu, nie do-



zwalała najśmielszym z jego  poddanych badać, co 
się działo w głębi jego  gmachów. W ieść się rozeszła, 
ze widywano niekiedy w oknach wysokiej wieży re -  
welskiej 'ducha w bieli, inni nawet utrzym ywali, iż 
go w poblizkich spotykali gajacli. Nie wątpiono, że 
to 'd u c h  zm arłej pani, której nagła śmierć tak w iel­
ką trw ogę niegdyś rozsiała. Lecz starcy kiwali g ło- 
wą i opowiadali m łodym legendę o D uchu leśnym, 
w różąc ztąd blizki upadek tej starodaw nej rodziny.

S laehelna-to i nieszczęśliwa dziedziczka Cleveyso- 
nów  daw ała po,wód do tych baśni pospólstwa. W  g łę­
bokiej pogrążona tęsknocie,przepędzała niekiedy d łu ­
gie dnie, oparta na kamiennym ganku wieży, w k tó ­
re j mieszkała. D um ała o swem osieroconein dzie­
ciństwie, o młodości bez kwiatów i uciech; dum a­
ła  o przyszłości boleśniejszej jeszcze, i niekiedy ze 
łzam i b łagała  Boga. Niekiedy, w towarzystwie jed y ­
nie księgi, z której nauczyła się czerpać pociechę i 
zbawienne rady, zagłębiała się w samotnie lasów, od­
dając się cała  modlitwie. W ówczas to, gdy raz za­
snęła pod roskosznemi zacieniami gaju Dziewicy, u j­
rzał ją  G abryjel i wziął za tajem niczego ducha gór, 
k tórego by ł wzywał.

G abryjel by ł tak piękny, jego prostota i zapał 
tchnęły w w yznaniu, k tóre  czynił j a k b y  przed D u­
chem  Leśnym, iż najtkliwsze zajęcie obudził w se r­
cu ślachetnej sieroty. W yobraźnia Rozaliny była tak 
rozognioną, iż ta przygoda niewypowiedziany m iała 
dla niej urok. Powzięła natychm iast myśl stania się 
niewidzialną opiekunką m łodego enluzyjasly, odda jąc 
się niebacznie tak niebezpiecznem u złudzeniu. Gdy 
G abryjel pojechał, m imowolnie w róciła pod zacie­
nie gaju Dziewicy; zdawało je j się widzieć m łodzień­
ca, klęczącego jeszcze przed nią, zachwyconego pię­
knością dobroczynnej wróżki, k tó ra  m u na pomoc 
przybywała. Zwolna to wspomnienie nieznany kształt 
" ' j e j  umyśle przybrało; gdy ją  odw iedzał w samo­
tnych dum aniach, doznawała kolejno rozkosznego 
zachwycenia, lub rozdzierającej obawy, których przy­
czyny dziewicza je j dusza wytłum aczyć sobie nie u- 
miala. Siedząc po nad strum ieniem , którego czysty 
kryształ odbijał je j oblicze, niekiedy lekki uśmiech 
błąkał się na je j na wpoi roztw artych ustach, a gdy 
wonny wietrzyk rozw iał po b iałem  jej czole długie 
pierścienie płow ych włosów  i gałązkę ostrokrzew u 
potrącił w przelocie, m niem ała źe słyszy stąpanie pię­
knego m łodzieńca i szkarłat wstydu blade je j po ­

w lekał lica. Niekiedy gaj ukazyw ał je j się z całem  
swojem milczeniem i swoją samotnością; nadarem nie 
dla ożywienia go szukała obrazu zbyt przytom ne­
go swej pamięci; jednostajna zieloność bukszpanów  
i ostrokrzewów zdała się bydź ogołoconą ze wszel­
ki ego, wdzięku, a łagodne łzy, płynąc z je j zasmuco­
nych oczu, spadały na pałające ręce.

G abryjel tymczasem przybył do Valence i przy­
k ład a ł się do najoschlejszych n au k , w których 
p ragnął znaleść sławę i szczęście, z zapałem , zadzi­
wiającym w spółuczniów i nauczycieli. Dzięki złotu ta­
jem niczej swojej dobrodziejki, m ógł się godnie uka­
zać pomiędzy współtowarzyszami. K ształtny kolet 
czarny z bufam i atłasowem i i krótki płaszcz aksami- 
tuy także czarny, zastąpiły szarą kurtkę i opończę 
ra  ynową. Szeroki popielaty kastorowy kapelusz, o- 
cieniony zielonemi pióram i, znamię bakalarstwa, o- 
slaniał pow abne jego  czoło, zamiast nizkiej cza­
peczki, k tóra  chroniła niegdyś jego  głowę przed de­
szczem lub upałem . Zdaje mi się nawet, że G abry­
jel, stosując się do zwyczaju, przypasał długą szpadę, 
a gdy tak szedł do szkoły z książkami pod -pachą, w 
nowych łosiowych rękaw iczkach, każdy b ra ł go za 
slachcica. Odzyskał świeżość lat m łodzieńczych, a 
zadowolenie nadaw ało jego  twarzy blask zachwy­
cający.

W  pierwszych dniach, G abryjel cały oddany swo­
im  omamieniom, upojony niepojętą rzeczywistością 
swego stanu, najm niej nie pow ątpiew ał o źródle tej 
szczęśliwości, o której tak dawno marzył, której ko­
sztował ztaką rozkoszą; ale stopniami, nauka, k tórej 
lak mocno pragnął, rozdarła mistyczną zasłonę, po­
krywającą jego  oczy. Jakiejżc doznał boleści, kie­
dy pochodnia rozum u oświeciła swym blaskiem  złu­
dzenia, które go tak łagodnie kołysały w snach jego  
pom ysłow ych, i okazała mu nicość urojonej nauki, 
k tórą  posiadać mniemał! Gorzko żałował szczęśliwej 
swojej niewiadomośei... Niestety'! w ięc-to nic Duch 
ukazał mu się w Gaju Dziewicy! lecz zachwycający 
obraz m łodej, w spaniałej piękności został głęboko 
w sercu jego  wyryty... Któż ona była? M usiała-to 
bydź jakaś ślaehelna dama, która, litując się nad j e ­
go szaleństwem, rzuciła m u garść złota, i nie pom y­
śli więcej o nim,...

Bilet, k tóry  znalazł w szkatułce, przyciskał do ust,
do rozpaczającego serca; wszystko, co od cudownej 
pochodziło dobrodziejki, stało się świetnem dla nie-
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go: by ł-to  jego skarb , jedyny przedm iot jego czci, 
uwielbienia. Odczytywał chciwie księgę, której kar­
ty przerzucała pewnie nieraz ukochana ręka opie­
kunki; pojął, jakiej ofiary od niego żądała, i wdzię­
cznością uniesiony porzucił wiąrę swych ojców....

Ostatniego dnia3go miesiąca po jego wyjeździć, za­
trzym ał się posłaniec u drzwi samotnego pom ieszka­
nia, które sohie obrał, żądał go widzieć, oddał m u 
w orek, i oddalił się jak  najspieszniej, nie wyrzekłszy 
ani złowa. W  upojeniu radości zaledwie do dawnych 
n ie  w rócił omamień. N iebył więc opuszczonym! Owa 
istota tajemnicza, której obraz nie opuszczał go ni­
gdy, odwiedzał sny jego, owa nieznana dobrodziej­
ka, raczyła więc pam iętać o biednym  uczniu!...

—  „Ach!— w ołał w uniesieniu,—  opiekuńcza moja 
wróżko, moje kochanie, ktokolwiek jesteś, niechaj 
cię Bóg błogosław i! kwitnij w samotnym gaju, jak  
kw iat piękny, k tóry  dobroczynna natura rozw ija w 
pustyni! O! bez w ątpienia wyższa jesteś ode m nie u- 
rodzeniem , nwiją3iuem*decz co tylko człowiek zdo- 
bydź sarr^j)t*zgz"smb‘e zdoła, zdobędę, aby stać się 
godnym*I tt’c |o  spojrzenia; jezli się wynieść aż do cie­
bie niezdA łfttt, nie chcę przynajm niej, abyś żałowa­
ła  udzielonej mi pom ocy.11

G abryjel dotrzym ał słow a; pracow ał z zapałem , 
podniecanym  wątłą nadzieją przyszłości, i szybko 
przebiegł wszystkie stopnie, do których mniej szczę­
śliwi jego towarzysze zaledwie po długich latach p ra ­
cy dojść zdołali. Przy końcu szóstego m iesiąca uka- 
zalsię znowu posłaniec,lecz tym razem  słowa nie wy­
rzekłszy, zabrał długi list, k lóren G abryjel ośmielił 
się napisać do swej dobrodziejki, zdając je j obszer­
ną sprawę ze swych czynów i myśli.'—  Nie zapomi­
n ał także Gabryjel o swojej rodzinie, k tóra m u dala 
tyle dowodów przywiązania; nie omieszkał żadnego 
sposobnego wydarzenia, aby je j udzielić o sohie wia­
domości, a listy jego niosły radość i szczęście pod ro ­
dzinną strzechę.

Dwa lata tak upłynęły: G abryjel pisywał ciągle 
do nieznajom ej, lecz w iernie szanując je j rozkazy, 
nigdy o nic nie py ta ł milczącego posłańca. Nic mu 
już więcej nie pozostawało nauczyć się; zabłysnął n a ­
reszcie dzień pożądany, i w obec licznych w spółza­
wodników, wieniec laurowy uroczyście skronie jego  
opasał, a nauczyciele bratersk i dali mu uścisk. O d­
prowadzono go do mieszkania przy  odgłosie muzy­

ki i licznych okrzykach, gdy nagle ukazał się posła­
niec: krew  broczyła boki jego  zapienionego konia.

—  P a n ie ! -z a w o ła ł,-— postaraj się okonia i w ra­
caj do Rewelu, jak  tylko można najprędzej; ślachetna 
dama śmiercią jest zagrożona; wzywa twej pomocy. 
Nie mogę ci towarzyszyć, gdyż niosę to samo posel­
stwo Hrabi M on tb run ... Niechaj Bóg ci dopomaga, 
piękny mój paniczu! spiesz do gaju  Dziewicy..

I posłaniec szybko się oddalił.
Gabry . i d  spiesznie uściskał najlepszych towarzy- 

sz}-> w ydarł się ich powinszowaniom, i aż do duszy 
przejęty odebraną wiadomością, dosiadł konia i ru­
szył do Rewelu. Pędził noc całą, cały dzień i noc 
następną; zatrzymywał się tylko, aby dać wytchnąć 
biegunowi, k tóren  pad ł przy końcu dnia trzeciego 
przed domem jego  ojca. G abryjel nie da ł sobie cza­
su uściskać ojca ani m atki, których kochał tak czu­
le, i puścił się natychm iast do gaju.

W  każde m innem  zdarzeniu nie byłby bez m o­
cnego wzruszenia miejsc tych oglądał; byłby obej­
rzał każde drzewo, każden krzak, z poszanowaniem 
i miłością; lecz dzisiaj wszystkie jego  m yśli, życie, 
dusza, dążyły do gaju Dziewicy. Blady, om dlew ają­
cy, wycieńczony trudem , zalany potem , wstąpił na­
reszcie Gabryjel pod ulubione zacienia, chylące się 
po nad strumieniem, z którym  tyle lez zmieszał, przy 
którym  cudowne zjawisko pocieszyć go przybyło.

Rozalina, smutna, wybladła, niespokojna, natęża­
jąc przerażone ucho na szmer w iatru jęczącego po 
gałązkach, siedziała ńa tern samem miejscu, n a k tó -  
rem  Gabryjel raz jedyny  ją  widział. Nagle zaszele­
ści aly paprocie pod m ocnera stąpaniem , rozchyliły 
się zielone krzew y, i piękny młodzieniec się uka­
zał. W ydała krzyk radości i szczęścia, lecz zadysza­
ny młodzieniec p ad ł u nóg je j i z e m d la ł... .

-— G abryjelu! G abryjelu!
Dziewica zaczerpnęła wody ze strum ienia i skro- 

piła  nią blade i nieruchom e lica młodziana.
—  I nie słyszy mnie! nie odpow iada m i!... Gabry­

jelu! G abryjelu! czytałam twe ukochane listy; obudź 
się, mój przyjacielu, mój ry ce rzu !... O! gdybyś
w ied z ia ł!... Tak, gdybyś wiedział: kocham c ię !___
Rewelowie, patrz, oto jeszcze noszę na m ojem  ra ­
m ieniu wycisk żelaznej rękaw icy G widona  Lecz
ty masz szpadę, piękny mój G abryjelu, wszak p ra­
wda ? O! ja  ich wszystkich oszukałam. Obiecałam  
zaślubić straszliwego G w idona ... Co? ja! ja żona
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R ew «ła..,.nig<łyd nigdjr! Czekałam cię, aby ujść z 
tobą daleko, daleko!... Gabryjelu! odpowiedzże m i..
0  B oże!... B oże!....

Ależ niestety! echo tylko odpowiedziało na sm u­
tne jęki. Piękna, ślaehetna Rozalina Claveyson, mia­
ła  zmysły obłąkane, a piękny, czuły G abryjel Hu- • 
bert, leżał nie ży w y . . . .

D ługo b łąkała się po borach i 'w z g ó rz u ; lecz 
p ierw ej, nim Hubertowie znalezli ją  m artwą nad brze­
giem strum ienia gaju Dziewicy, i położyli śm iertelne 
je j zwłoki w jednym zc grobie z ciałem  nieodżało­
wanego kochanka, widziała w p ro c h  rozsypane-owe 
wieże, w których niegodny opiekun tak długo ją  d rę ­
czył. Żołnierze M ontbruna szturm em  zdobyli w ały
1 baszty, a ciała ostatnich właścicieli Rewełu zagrze- - 
bane zostały pod dymiącetni się -ich gruzy.......

—  Z a k o ń c z e n i e .  —

T ak  m ów ił ojciec Bruno. D ługa bruzda łez spły­
nęła po licu jego, ręką czasu zwiędlonem, a ja , k tó ­
ry  wraz, z towarzyszami tak bacznie słuchałem  o- 
powiadama tej legendy, ścisnąłem drżącą rękę s ta r ­
ca z.])rzychylnem poszanowaniem. P r z y w y k ł y  op ła-- 
kiwac nędzę tego życia, .dobry zakonnik głęboko-zo- - 
stał wzruszony wspom nieniem  tego pam iętnego n ic - - 
szczęścia. .

D ługi Czas czerwonawej-jasności 'biegł po w idno- - 
kręgu,, gwiazd}" bledniały, a lazurowe sklepieńie-nie- - 
bios rozw ijało się wspaniale po nad śnieżnem iszczy- - 
ty Alp naszych. Już kos poraniłem  gwizdaniem bu­
dził uśpione echa; już ognisko blask konający rzu­
cało. Ruszyliśmy, Zatrzym ałem ;się chwilę na wzgó­
rzu wznószącem się po nad tą uśm iechającą okoli­
cą. . W estchnieniem  pow itałem  . zwaliska Rewelu, 
które milczące i ismętne zalegały pagórek , na k tó- 
rym  noc przepędziliśmy. .Białawy wyziew* wznoszą­
cy się z kam ienistego łożyska potoku, przy p rom ie-, 
niach wschodzącego -słońca, unosił się - ja k  widmo 
nąd basztami starej wieży, i m niem ałem ,iż -widżię śla- 
cbfitna dziewicę Claveysonow , k tórą  od dawnych 
cza.só W;, zwań o ; D u ę h e  m le ś n y m .: .

W  Ą  Ż . .

( U | t ę p  z d z ie j  C l i a t e u a l j r i a n d a . )

wszystkich innych zwierząt: trudno wyrazie , , gdzie 
spoczywa zaród jego ruchu, gdyż niem a ani sk rze li, 
ani nóg , ani skrzydeł; ucieka jednakże jak  cień, 
niknie czarodziejsko; ukazuje się i znowu zni­
ka, jak  lekki lazurowy dymek lub błysk miecza w 
ciemności. Raz zwija się w okrąg, ogniste wypuszcza­
jąc  żądło; to znowu cały  w górę wybiegłszy na koń­
cu ogona, postępuje prostopadle, jak  gdyby przez 
czary jakie. Rzuca się w sploty, wznosi, zwija, roz­
wija i zniża;- toczy swe pierścienie jak  fala; krąży 
po gałęziach daizew, pp traw ie łąk1 się przesuw a,lub > 
ślizga po w ód powierzchni. Mniej zakrętów mial la­
birynt, niż wijąca droga, którą płaz ten skreśla. Bar- • 
wy jego  rów nież jak  ruch są niedościgłe; mienią 
się za każdem światła odbiciem, i również, jak  po- • 
ruszenia jeg o ,m a ją  mylny blask i zwodniczą rozm a­
itość ułud żeń.

Bardziej jeszcze podziwiający w-swyeh obyczajach,, 
umie, jak  człowiek skalany zabójstw em ; zrzucie n a t 
ustroił krw ią splamioną szatę£ibv poznanym.
Szczególnym ,darem  matury, móż‘g*wn*ci«i^ swe ło - 
110 płód, , któryś miłość z niego w yprow adm fc Po 
całych zasypia miesiącach; zwiedza g -M R v frzeby- 
wa w;miejscach nieznanych; robi ja d ł ,  k tóre lodem  
krew  ścinają, palą, lub naznaczają ciało jego  ofiary 
farbami, jakiem i sam jest ubarwiony. T am  dwoma 
straszliwemi wstrząsa głowy, tuodżyw a się jak dzwo­
nek; świszczę jak  pow ietrzny orzeł, lub jak  byk ry ­
czy. P rzedm iot trw ogi lub -uwielbienia, nieprzeła- 
maną nienawiść ku niem u żywią, lub biją pokłony, 
jako jenijuszowi, G o d ł e m  je s t roztropności, i k łam ­
stwo za znamię go obrało; zazdrość nosi go w:swo­
jem  sercu; wymowa laskę swoją nim owiją. W p ie -  
k łach uzbraja bicz Furyi; wniebie wieczność ozna­
cza.

Pdsiada prócz- tego sztukę uwodzenia niewinności. 
Spojrzenia jego  czarują ptaki w powietrzu; a w cie­
ni liisu owca oddaje mu swe m lek o ..

S z a  r a d a .

T V  pierwszym  od w m i n  phi panuje  
Rządna ,  p rzem yślna  Królowa; 
D rug i"  o sobę  w sk a / uje; 
fV szy jtk o  cześć roku  zimowa.

PPr.US/.ęnla gadu tego różnią się od poruszeń


